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W ied eń ,  11 listopada. (Z Izby poslow). 
P ierw szą  część wczorajszego posiedzenia wy­
pełniło  O im iennych głosowań. Podczas j e ­
dnego z tych głosowań wywołano z sali 
W o l f a  i S c h o n e r e r a ,  aby z ram py p a r ­
lam entarnej asystov ali dem onstraeyi około 
1500 niem>ecko-!iarodowych s tu d e n tó w . Wolf 
wygłosił mowę, bursze  śpiewali pruskie pie­
śni Wacht am Rkein i Bismnrcklied, w rze  ■ze.-rli: 
Pfui B adem  i Hoch S e h o e n e s s r ! Pfui Lueger! 
Precz z Badenim  ! Precz z polskim rządem 

Podczas tej szczególnej dem onstraeyi 
Badoni i G autsch stali w oknach pok >ju mi 
nisteryalnego, a wielu posłów na balkonach i 
w oknach Zaczynają  się więc argum enty  
z ulicy, o których M ormen mówił w swej zu ­
chwałej odezwie do niemioekiego ludu w Ai 
s tr j i .

Tym czasem  w Izbie  p ->sł iw odbywało się 
dalej głosowanie nad wnioskiem Scboenerera. 
Po tej krótkiej dygiesyi rozw inęła  się s k a n ­
daliczna rozpraw-, form alna w której Turek 
i antisemiei domagali się, aby wszystkie wy 
krjsykniki, naw et najbardziej grubiańskie i naj- 
nieprzystojmejsze, a których nie wciągnięto 
do protokołu stenograficznego z czw ar tkow e­
go posiedzeuM Izbv, zamieścić dodatkowo 
w tym protokole. Pow tóizy ł się cały duet 
obelg.

Dopiero po godzinie 8 p izystąpmno do 
porządki? dziennego. P rzem aw ia ło  wczoraj 
tylko dwóch mówców

P a c a k  przeciw i nowo wybrany poseł 
berneński radca  sądu krajowego d’E l v e r t  
za oskarżem em  ministrów. Ten radca  sądu 
krajowego czynił wszystko, co możliwe, any 
jego maidenspeedi wypadł jak najbardziej zja 
dliwie, n a p a s th w ;e i nie lawistnie przeciw 
rządowi. Ten radca  sądu krajowego jest un i­
katem  b iurokraty  nowoczesnego pokroju 
z wszystkimi starymi grzechami, z narodow ą 
niecierpliwością i z pretensya mi, że wszystko 
powinno być dla Niemców i wszystko nie­
mieckie. Zresztą  je s t  ten radca  sąau  kra jo ­
wego całkiem przedpotopowy i zasniedz.ały. 

<łto sprawozdanie  z posiedzenia : 
Schoene-eryanin T i i r k  domaga się w łą­

czenia do protokołu tvch obelg, które podczas 
osta tn iego posiedzenia uoenego padły z ław 
posłów Ci.rześCijańsko soeyalnych i nie zo­
stały w pełne, osnowie wpisane do protokołu. 
Zarów no to,- co dało się tu słyszeć z ust 
cnrześcijańsko socyalnego męża Scheii-hera, 
gdy s tronnictwu mówcy groził policzKami, 
jak  niemniej obelr;i jakie miotał dr. P a t  t a i ,  
człowiei wvkwmtny, aspiruj jcy do najw yż­
szych miejsc — to wszystko powinno być 
um ieszczone w protok de.

B i e l o h l a w e k  (chrześcijańsko socya l• 
n YJ: W o l f  lżył nas na jpospolkszem i obel­
gami K ażde słowo, które  pada z waszej 
strony, je s t  łgars tw em  !

T u  e r t :  Zapytuję tedy prezydyum, czy
°uo  gotowe jes t  te obelżywe wyrazy wcią­
gnąć do protokołu.

K r a m a r z  oświadcza, że zaciągnąć 
łych wyrazów do urzędowego protokołu n,e- 
Podobna

Go się tyczy stenograficznego protokołu, 
to było dawniej w praktyce, ze tylko te wy- 
krzyki znajuow ły w protokole pomieszczenie, 
na  które reagowano. Obecnie zarządziłem , 
ky stenografowie zapisywali każdy wykrzyk 
który dojdzie ich uszu. Skutkiem straszliwej 
'  rzawy na  osta tn ich  posiedzenia h, niemo- 
zhweni było dla stenografów, wszystkie m io­
tane obelgi usłyszeć i zapisać.

L u e g e r  prostuje usięp protokołu , we 
którego miał powiedzieć : „Ci ludzie

ez czci obcą być przywódzeami n iem ieck ie  
go ludu“. Mógłby zażądać, by także inne o- 

elgi m iotane przez stronników Schoenarera  
zapisano w protokole.

(' u W olf n a z w a ł  n iem ieck iego  ch łopa  
» c irgstrotre' (Hałas u S c h o en e re rn u ó w  i 
g o s y .  lo n ie p r a w d a !  O d p o w ie d ź ;  to  p raw da!  
czy znowu uac ie  s łow o  h o n o r u ? ) .

ozu Ca m>edzy nami a wami (w skazu­
jąc  na  grupę Scboenerera) polega na tern, że
my mamy odwagę przyznać s ir  do tego co 
czym n r  not c»a. iwóa J ip o u c z a s  gdy wy zap rzeczen ie  czynom  
o.io ł m ^ c  s łow a honoru  ! (H u c zn e  po -

w arna  2 a *' s t ro n n ic tw a  soc. c ln z e ś ć ) .  
o  c n n e . d e r (ch tz .  soc.): W o lf  także  na-

v>ał nas oszustami i kłamcami.
, ™ e v e r  (chrześc. - soc.) prosi taRŻe

zv

P

W  protokole stoi f u l  Z ,  » » u 0. Cii«..«
u i nnn  ał.iW W „, I ,  Cl^ ie >UÓW1 -  4 %m-W1 fi no s t a ć :  W o lf  « ą g lfi ^  M ow ca 
przedD w ystąp ,  p t z e e m k o  W olfow ą k tó ry  
b y ł je sz c z e  chłopcem , w czas ie  gdy dr L ue-
ger na  a rem e  J » l i t J « o e j  już był szanow any.
! ° n ‘ o f r rei ^ H ^ r a w m n n  nieck.e- go na iodu  zamieszkałego Austr

zanoiiaÓh ,Ó,n e i ' i r  W®te :  ™  czasiez a a o ła ć  tera-z aozorcow z domu -waryatftw

sm ^ r o d k T 21*' f  ’ ^  tU W l2ble cbwM-o.;,
ków o k J f °  “ y * a 3i(  ̂ " 2g>fJcir. żakaw - -  .abiorając wszystkim posłom po­

krywy ad puipitów. 1
v\ o l f : p auie prezydencie, czy pan głu­

chy, ze dozwalasz na to. *by zachowywano 
się lu wrzględem nas tak bezczelnie?

W o h l n o e y e r  oświadcza w końcu, że 
zbierze wszystkie wyzwiska, jakie padły z ust  
ocho *nerer0vTcow i poprosi o umieszczenie 
■cu w protokole.

S c h e i c h e r  (chrz. soc.) twierdzi, że to 
ironia istna, kiedy taki Tiirk daje tutaj nauki 
o duchu chrześc ijańsk im ; mowca protestu je  
przeciwko nazywaniu jego wyborców; ch ło ­
pów niemieckich, Gebirgstrott.fi \ p rotestu je  
także przeciwko temu, że Wolf ośmiela się 
na zebran iach  oświadczać, iż należy uwędzić 
s tronnic tw o chrześciańsko -socyalnc.

S c h n e i d e r  potwierdza, żc Wolf wo 
ł a f : to o szuśc i!  wyrafinowani oszuśąi!

W o l f :  Zgłosiłam s ę  tylko, w celu
faktycznego sp ros tow ania  Czfowiokowi przy­
zwoitemu je s t  to w prost waHętnem mówić 
o takich rzeczach w parlamencie. ( I ro n iczn e  
gl isy z p raw icy: W obelżywy sposób z a c z e ­
piono s tron n ic tw o  cbrześc. socyidne .. — to 
już  wszystko usta je!) .

Scha.-akl eryzowałem  pojedynczych człon­
ków, k ió rzr  innie obelżywemi obsypali si iwy; 
zaprzecz; łem w artość  ich duchowego znacze­
nia, ich zależność od Luegera i ich d i  i-
łalność.

J e ż - li W o l f  będzie dalej tak postepo 
wał, jak  podczas ostatniego po Jedzenia, te 
m o iica  może go zapewnić, że prędzej czy 
później przyidzie do konfliktu, ktorego trzeba  
będzie bardzo żałować.

B i e 1 o h 1 a v e k domaga się, aby iv p ro ­
tokole zamieszczono, iż Wolf pluł wyzwiska­
mi przez pół godziny i nazw ał burm istrza
Wiedrua największym kuglarzem. (Głosy z le­
wicy : To nie obelga. To tylko pra»da) .

Mowca dowodzi następnie, że Wolf i 
s tronn ic tw o  jego są  bez poczucia honoru. Z a­
przeczenie ze strony W olfa :  P raw da ,  że m o­
ja  cnarakterystyk.i tych panów nie wypadła 
tak jak w p ism reb, uległych s tronnic tw u
chrześcijańsko socyalnemu.

K r a m a r z :  Proszę pana, nie mogę ze­
zwól ć na  te wywody.

S c h o e n e r e r - P ro sz ę  baruzo, to jes t  
nasze  p raw o; ehrześeij msko socyalnym po­
słom udzieliłeś pan taśże głosu w tej materyi.

(Głosy z ław chrz. soc : Idź pan na Kru 
gerstr. !).

W o l f :  N iepraw dą jest, jakobym w  ży- 
c u  kiedykolwiek zaprzeczył temu, corn po­
wiedział, broniłem zaw sze togo, co kiedykol 
wiek wypowiedziałem ; nie zaprzeczam  wcale, 
że użyłem słowa Gebirgstrottd , ale ni:: w od 
niesienia do ludności Wiejskiej, jeno oświad 
czyłem, że każdy Gebirgstrottel atatiać mus .  
ża wunęszanio się Luujb ra  w debaty nad 
pro w izoryum ugodow en, a zwłaszcza  w y s tą ­
pienie jego przy waioaku Jaworskiego, jes t  
kuglarstwem i oszustwem . K onsta tu ję ,  że 
L ueger nie występuje dzisiaj energiczniej
przeciw zgodzie, aniżeli d a w n ie j ; konstatuję,
że postępowanie jego je s t  oszustw em  i ku 
glarstwem  — a chodzi mu jedynie o to, aby 
udaw ać opozycyę. ( ó i e lk i  ha łas  na ławach 
s tronn ic tw a  chrz.-soc ).

G r e g o r  i g :  'Po znowu Wolfowska
praw da !

W o l f :  Nie m am  fzwyczaju zaprzeczać, 
ale staję w obronie  wszystkiego cokolwiek 
powiedziałem Nie używałem wyrażenia Zucht- 
h a u sh r , ale sądzę, że możnaby go użyć b a r ­
dzo słusznie na n iejedueg) z byłych i dotyeh 
czasowych członków t nntej partyi (wskazuje 
na st.rorinict.ivo chrz. soc.).

Wielki h a ła s  z ław  chrz. soc. Poseł 
P r o c h a s k a ,  stojąc o parę kroków od
Wolfa krzyczy : Któż jest tym członkiem tog > 
s tro n n ic tw a?  Mów pan nazwisko!

W o l f  (do P ro c h a sk i ) : Pan  wiesz do­
skonale, że pań Ve gani skazany został za 
dofraudacye. (Żywe zaprzeczenia); pan wiesz, 
d iskonale, co za izaca ją  MiUormayerowi.

Zrywa się formalna burzą ; chrześcijań- 
skossocyalni w oła ją :  On nie należy już  do 
nas

B i e 1 o h 1 a v e k: Panie Wolf, pan wiesz... 
(znowu piekielny hałas).

Izba przechodzi do porząd-oi dziennego, 
a mianowicie do avskusvi nad wmosiauni 
1’ utikego o postawienie m inistrów w stan  b- 
skarżenia  za wydanie rozporządzeń języko­
wych.

P a c a k  zastrzega się, że me myśli przy­
ćmiewać posłow L ic h e ia  i lu n k e g o  i nie 
pali się do tego, bv portre tow ano go n i  kar 
tach korespondencyjnych, lob też, aby w ień­
czono go w aw rzynam i. (W esołość na pra- 
u icv).

Mowca polemizuje następnie  przeciw  wy­
wodom Funkego  i stwierdza, że to, co do­
brem  nazw ać  w mowie Funkego, je s t  s ta ­
rzyzną, a to co było w tej mowie nowego, 
było do niczego. O rozporządzeniach języko­
wych z r. 1 :80 powie iział wozo, aj Funk", 
że stosunkowo były łagodne. Ale w r. 1880 
tak pan pns. F u n k e  utrzymywał, że r^zporzą 
dzenia językywe muszą z ru jnow ać .Niemców 
w Czechai h Panowie ci z czasom nauczą się 
inaczej myśleć także o rozporządzeniach ję ­
zykowych z r. 1807. (Po tak iw ania  z i rawicy), 
Mowca flum .się trzymać rzeczy, jakknl ciek 
naraża  się tern na ul ra tę  słuchaczy,

Niemieccy przywódcy rozgłaszają po 
świacie m nóstwo fałszów o rezporzą Izennch  
językowych. Jeśli  p. Tuork oświadcz i, iż 
chwila wejścia w żyieie rozporządzeń języko­
wych będzie chwilą zgonu niemieckoś i, to 
ternu jesz -ze niebardzo można się dziwić, alo 
jeśli p. Russ grozi j a k  to uczynił we 
wczorajszej mowie środkami nielegalnymi, 
t -> już  trochę zastanow ić musi. D r  Russ 
płat ał na jednem  z wczorajszych zgromadzeń 
nad obojętnością Wiedeńczyków. Dzisiejsza 
dem onstracya  przed parlam entem  dowodzi, 
że słowa jego padły na żyzną glebę.

Jakiego to rodzaju  agitacyę prow adzi się 
przeciw rozporządzeniom  językowym , dow o­
dem skargi pewnego czesko - nieureckiego 
chłopa na to. że rząd  każe mu teraz, gdy 
dźwiga już szósty krzyżyk, uczyć się na gwałt 
po czesku (Słuchajcie ! z prawicy.)

W o l f :  Co za duby sinuloae pan tu  ple­
ciesz? Odgrażałeś się pan przecie, ze będziesz 
mówił rzeczowo.

P a c a k  opowiada dalaj, żc w pewnern 
n iemiecko-nurodowem piśmie można było n ie ­
dawno temu czytać, że jakiś niemiecki u rzę ­
dnik chciał zastrzelić  się, ponieważ z pow odu 
wydaniu rozporządzeń językowych me mógł 
dopiąć swego celu.

W o l f :  Tstnieje także m ania  religijna.
P a c a k :  Było to wydrukow ane w jednem 

z waszych pism, a przecież nie będziesz pan 
twierdził, że or 9 są  szalone.

W o l f :  Ten człowiek był szalonym, a
nie p i s m o !

P a c a k  s ta ra  się d dej udowodnić, że 
wydanie rozporządzeń językowych było zu­
pełnie prawne. Mowca usprawiedliw ia sposób, 
w jak i  rozporządzenia  doszły do skutku i 
s ta ra  się udowodnić, że one nie zaw iera ją  nic 
takiego, co m igłoby szkodę przynieść N iem ­
com. W Czechach są  stemple, marki, b lan­
kiety listowe i wszystko tym podobne w j ę ­
zyku niemieckim.

T u r k :  I tablice z nazw am i ulic w P r a ­
dze.

G ł o s y  z prawicy: A w Opawie, Cylei, 
W ym ieć pan najpierw śmiecie  ze 

swego uom n! Idź  pan Jo Turcyi !
P a c a k :  W eźcie  sobie nasze stosunki, 

a my z chęcią w eźm iem y w zam ian  wasze. 
Damy wam jeszcze na dodatek  rozporządze­
nia językowe — ale wy nie przejęlibyście ta 
kiej zamiany. Mow ca protestuje  dalej przeesw 
zarzutowi, że jego stronnictwo s k j e  więcej 
w obrónie narodowości, aniżeli wolności.

Możecie panowie być pewni — powia 
da — że my nie sprzeciwiamy się zasadom 
wolności. Ale panowie byKacie tymi, którzy 
nałożyliście pęta na wolność w Czechach 
P rzypom inam  panom, ja k  to pod h a s ł im  : 
bić go w mię w c lnośc i/  — biliście istotnie. 
Fanowde nie powinniście w tvm względzie 
robić nam żadnych zarzutów. .Mowca s taw ia  
w końcu wniosek o przejście do porządku 
dziennego. (Oklaski na prawicy).

Ro Pucaku mówił przoz 1 l/a godziny 
d’Elvert. ; -o przemowie tego oryginalnego 
urzędnika, który z niezwykłą surow ością  o ska­
rżał ministrów i apostoł ,vvał nienawiść prze­
ciw rządowi — przerw ano ro sprawę )dozy- 
tano jeszcze kilka błahych interpelacyj.

Następne posiedzenie w piątek rano.

W iedeń , 11 listopada. Dziś odbędzie się 
posiedzenie Koła polskiego.

W iedeń , 11 listopada. W czoraj odbyło się 
posiedzenie katol. stron, ludowego w celu p o ­
wzięcia ostatecznej decyzyi, co do kandyda­
tury K Ii u n h o c h a na godno.ś ' prezydenta  
Izby. K onfereucya poleciła Ebeuhochow i, any 
przyjął godność prezydenta. Tym czasem  Eben- 
hoch zaraz 1M1 początku posiedzenia o św iad ­
czył, że nie zgodzi się o k ą ć  prezydyum. Po 
uchwale zgromadzenia, orzesaiąeej, że Eben- 
hoch powinien być posłuszny w ezw aniu  s t ro n ­
nictwa, ponowił on swe oświa Vze ie, iż nie 
eh d l  stanowczo kandydow ać

Po zam! nię. iu posiedzenia konferow ał 
E b en h o ch  z Badeniui i oświadczył znowu, że 
nie ma ochoty pr-yjąć urzędu prezydenta.

Zdaje się jednak, że Ebenhoeh  satn j e ­
szcze nie postanowić mc stauowczsgo. lecz 
decyzyę swą uczyni zawisłą z ednej s trony 
od przyzwolenia swych towarzyszy partyjnych 
w Linzu, a z drugiej s trony od samego w y­
niku wyboru prezydenta.

F ak tem  jest, że Ebenhoeh  wczoraj po- 
poludn u odjechał do Linzu. gdzie p raw d o ­
podobnie naradzi się z członkam, Wydziału 
krajowego i zarządu katolickiego słowarzy 
szem a ludowego, a ,*kżo -■ co jes t  bardzo 
prawdopodobne — z biskupem linzkim

Komisya p a r lam en ta rna  odbyła wczoraj 
popołudniu posiedzenie na btórem ponownie 
uchwaliła  podtrzymywać kandydatu rę  Fbeu- 
hoćha.

Wicdr-ń, II  listopada. (Z k o  m i s y  i b u ­
d ż e t o w e j ) .  K om isya budżetowa prowadziła 
wczoraj wieszotrem w dalszym ciągu ro zp ra ­
wę generalną nad p ro w izo r iu m  ugodo w, rn

P. 8 t e i n w e n d e r  oświadczył, iż przy­
łącza  się d. protestu  Niemońw przeciw legal­
ności rozpraw w komisyi, poczem z ip o w ie ­
dział  ". nioski co do rozdzi :łu kwoty na 1 ak 
1 8 6 $  co do użycia zysku austro- węgierskiego ; 
banku i udziału administracyi państw a w do- j 
chodach banku, wreszcie co d . k oL i po łu ­
dniowej.

!‘. P i n i ń s k i  zas trzeg ł  ię przeedw z t- I 
rzu to -.'-i. .,akoby Polacy uw ażan  zawieś*, mn • 
konstytucjo za rzecz pożądaną. Niemcy mu 
szą już dziś przyjąć na oiebie odpowiedzial­
ność za 10 , gdyby w p 'zyszłosci dualizm zo- I 
sl -ł rozbity i zaprov adzoną zos!ała gr&nica j 
cło w a między Austryą a Węgrami. Mowca 1 
wyraża nadzieję, że może przecie przed za ­
mknięciem bra  ny objawi się większa sk łon­
ność da ustępstw  między poszczególnerni 
s tronnic tw am i na polu sporów narodowościo­
wych, przez co daną będzie możliwość z a ła ­
twienia prowizoryum  w sposób normalny 
w drodze parlam entarnej.  i

P. K a i s  e r  s taw ia wniosek o zamknięcie 
posiedzenia.

Ponieważ praw ie wszyscy posłowie z l e ­
wicy opuścili salę obrad p r  eto okazał się 
b iak  kompletu, dostatecznego do powzięcia 
uchw ał.

P. S t r a n s k y  wyraża zvczenie, aby 
sprowadzono posłów, znajdujących się w kulo- 
a rach  i dalej p row adzono obrady

Ponieważ przewodniczący K r a m a r z  
nie chce zgodzić się na to, S t r a n s k y  sta  
wia wniosek, aby nazw iska b raks jącyeh  po 
słów były podaw ane  do wiadom ości prezy­
dyum a ci. po-?ow'.‘, którzy na  trzech z  r z ę ­
du posied-:enia-sh nie jawią się, aby o trzym y­
wali naganę.

Potem zam knięto  posiedzenie.

K R D M K A .
u s ie d z e n ie  łśady  m ie js k ie j  odbędzie się 

dziś w:eczorem o godzinie 7-mei Na porządku 
dziennym prócz innych spraw : Wybór delegata
do krajowej .Rady szkolnej, — sprawa rabycia 
przez rząd części placu Solskich pod budowę gi- 
mnazyum, — sprawa reKonstrukcyi gmachu r a tu ­
szowego. P o  posiedzeniu jawuem nastąpi posiedze­
nie tajne.

Ti O g n is k u  k o b i e t  odbędzie się dziś, we 
czwartek, odczyt p. Wilhelma Feldmana .,0  Bóck- 
linie“.

W y b ó r  delegata Rady m Lwowa do krajo­
wej Rady szkolnej odbędzie się na dzisiejszem 
posiedzeniu reprezentacyi miejskiej. Jedynym kan­
dydatem jest dotychczasowy delegat prof Cie­
sielski.

/  To.it. B r a tn ie j  P o m o c y  S łu c h .  Aka 
ń e m i i  W e te ry  u a ry i .  Z powodu śmierci prof. 
a r  Andrzeja Walentowicza i wysiania delegacyi 
de Krakowa na pogrzeb odbędzie się wieczorek 
inauguracyjny d. 13 b. m. w sobotę w sali fizyo- 
logicznej.

T r z y  o g n ie  k o m i n o w e  wybuchły wczoraj 
w mieście. Pierwszy około godz. 1 ‘/2 popuł. przy 
pl. Maryaskim pod 1. 8 w domu ks. P o n iń sk ir j ; 
drugi o g. 4 na Korzeniowskiego pod 1. 7, t r z e ­
ci wreszcie około g. 5 popoł. w ul. Sykstuskicj 
pod I. 23.

R e p e r t u a r  t: a t r a l n y .  Teati hr. Skarbka:  
Dziś w czwartek po raz t izeci „Córka pnłkuu, 
opera komiczna w 3 akt. Donizetti ego.

W piątek po raz pierwszy ,  Kolega Cram- 
i>ta“, komedya w 5 ak*ach G. H a u tm an a ,  tłnm 
J .  Kasprowicz,

X  s i l i l i  g ą i i o K  c j ,
L i r ó w ,  11 listopada. 

P ro c e s  K u ro l r  i iu m o w s k ie g o  ł  in n y o h .
Jeszcze środa rano.

Kom. Ł y s a k o w s k i  o rewizyi u Gumow­
skiego zeznaje dalej t a k :

Dopiero po jakiej pół godzinie oświadczył 
Gumowski, że posiada maszynę do pisania i wosk 
służył do jej smarowania.

Wtedy kom. Łysakowski pozosta vił G. na 
wolności. Ale wkrótce nadszedł list anonimowy i 
z Wiednia protokoł (umtejszej pelicyi, przed k tó ­
rą chwilowo tam przebywająca Zygmuntowa wprost 
zeznała . iż cztc-rej oskarżeni planowali rozbicie 
kasy. Wtedy komisarz udał Się do Ranku zali­
czkowego i aresztował Gumowskiego. Znalazł przy 
nim rewo'wer. -

Niezadługo Zygmuntowa przybyła z Wiednia 
i złożyła przed kom Łysakowskim obszerne ze­
znaniu.

Twierdziła, że Henryk Wójcikiewicz opowia­
da? jej wszystkie plany czterech oskarżonych^ 
Mówił, że Gumowski cUciał parokrotnie z nim 
z Tadeuszem dostać się do gmachu asekuracji ’ 
Henryk wziął od niej woreczek który miał być 
zarzucony na głowę „kas je ro w i ‘ Pawbkiewiczowi 
podczas proponowanego napadu; przyznał się do 
zamiaru tego napadu i objaśnił dlaczego napad 
nie mćgi przyjść do skutku. Henryk Wójcikie- 
wiez mówić mial także Zygmuntowej, że Gumow 
ski musi dostać zkądś pieniędzy, bo ma do za ­
płacenia niesłychanie pitna weksle.

Z \gmuutowa dalej zeznała wobec kom. Ły­
sakowskiego, że mąż je j i Henryk Wójc. przynosili 
do doma narzędzia ślusarskie Gdy rohila o to 
mężowi uwagi, ten jej powiedział, że na to daje 
pieniądze Gumowski.

Henryk Wójc. po rewizyi u Gumowskiego 
mi.ił się cieszyć wobec Zygmuntowej, że nic tam 
nie znaleziono. Mó- ól ;

— Chwała Bogu, żeśmy wszystko ziamtad 
usunęli!

Kom, Łysakowski mniema, że Zygmuntowa 
zaskarżyła męża i innych z oourzeriia, a zresz..ą 
z obawy, aby i jej nie pociągnięto do odpowie­
dzialności. Mówiła do świadka, że tamci nieraz 
grozili śmiercią temu, ktoby ich zdradził.

Na żądanie P- prokuratora, kom. Łysakowski, 
który zeznawał bez przysięgi, został po ukoń­
czeniu zeznań zaprzys>ę; ouy.

Ostatniego przesłuchano świadka Kazimierza 
F i j o ł k a ,  który jest służącym w Kasynie naro- 
dowom. Zeznaje, ze Gumowski raz wieczorem py­
tał go o p. Gorayskiego. Był w kasynie kiika 
minut. Sprawi, odłożona do popołudnia.

Uroda — popołudniu.
Badanie świadków t rwa dalej.
P. Józefa Ś l i w i ń s k a ,  sąsiadka Zygmun ów, 

opowiada o ich pożyciu. Z początku było ono 
dob-e, potem złe. szczególniej gdy Zygmunt za ­
czął chód ió po noca- h z Wójcikiewdezem i iiUiy- 
mi. Gdy Zygmunt wyjechał do Wiednia, Zygmun­
towa wołała, „że się na mężu i Henryku Wój- 
cikiewiczn pomści* że w yda , iż chcieli kasę 
okraść

I Ś w. A ntoni D u b i e l ,  rygor ozaut we tary. n ary 1,
I był pierwotnie oskarżonym razem z innymi, )- 

ciony następnie od Śledztwa. Miesz'» p w  
! bzy czas z F en r .  Wójcikiewiczem. H * r y k  s ry 
i wał po kawiarniach w prefera.ua 1 ta ro k a ; ojuec 

mu przysyłał pensyę, po 25 „blaS miej 
P. Hamernik, nauczyciel szkoły ogrodniczej 1 a 
Hołosku, był przyjacielem Henryka, a en w o» 
tnich czasach miał u niegc -roój ’* ńier 1 rzeczy. 
Świadek mieszkał u Hamerniku od września r. z. 
aż do chwili aresztowania Raz w dwa n i_?) 
odwiedzinach Wójcikiewicza i Zyguimita u a 

; mernika (zapewne w lutym r. b.), świadek zo a 
czył w mieszkaniu Ilamernika paezkę pum  w 
i śrubsziak. Potem przyszedł żandarm z komisa 
rzem i była rew, ya, a Dub;e',, uio chcąc 
prommować swego gospodarza, ukrył te rzec, y 
w piecu. Z a  to > ostał aresztowany

Wogóle przesłuchiwanie tego świadka o oy. a 
się z wielką trudnością, glos jego zaledwie sy -  
chać, a zeznama trzeba wydobywać słowo po 
słowie.

Następnym świadkiem jest słynny Fraaciaaek 
Jan  P n i a c z e k ,  zwany także K a l i n o w s k i m ,  
który odbył już karę za sprzeniewierzenie speł­
nione w krak. Tow. ubezpieczeń. Znal Gumow­
skiego w początku 1896 r. i grywał z nim oarę 
ra ;y  w karty w uawiarni Mi cropole. Różnica 
w grze na posiedzeniu mogła nieiaz przynosi 
200 do 300 zł. Z Henrykiem Wójcikiewiczem 
gra? także. 0  sprawie ich wie ty le , co czytał 
w dziennikach Wójeikiewiczowi raz podpisał 
weksel na 100 czy 120 zł.

Św. Stanisław M a c i ą g a ,  urzędnik poczto­
wy, znajomy Henryka Wójc.. w:e, że ojciec przy­
słał Henrykowi 100 zł. na taksę egzaminową, 
ale ten użył pionlędzy na ro innego.

Zeznawał jeszcze świadek J a r o w y ,  odczy­
tania różne zeznania i opinię znąwców pisma. 
Sprawę odroczono.

S arnhor ,  9 listopada.
S p ra w a  K o m a rn ia ń s k a

Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się od ogło­
szenia uchwały sądowej, mocą której odmówioiu 
wnioskowi obrony co do relegacyi procesu przed 
sąd przysięgłych

Następnie rozpoczęło się p rzesłu ch iw an ie  
oskarżonych i potrwało z p rz e rw ą  południową do 
godziny 7 wieczorem.

Wszyscy wypie •ają się winy. tłumacząc ie  Mbc 
za późno, już po zajściu przyszli i*a miejsce, al 
też wcale obecnymi nie byli, lub wreszcie w *aj- 
ściach udziału czynnego nie brali. Po  ukończeniu 
przesłuchania oskarżonych odroczono rozprawę i0 
dnia następnego.

Krnków r, 8 listopada.
Fałszerstwo monety 

. W sądzie krakowskim toęzyła się rozprawa 
przed sądem przysięgłych przeciw Józefowi S ę c z ­
kowi z Morawekiej Ostrawy, lat 19 liczącemu> 
służącemu, katolikowi, o zbrodnię f.Jszowauia mo­
nety.

Okoliczności sprawy są następujące:
O zmroku 13 czerwca br. w kai czmie w R u' 

dniku, wręczył niejaki Woźniak szynkarce Kern- 
hanser 10■ helerówkę. otrzymaną od obtt'ini°neS0 
i zażądał papierosów. Wkrótce przekonano się, 
że owa dziesięcio-helerówka iest fałszywą. Zan- 
d -rmerya wyśledziła, że fałezenem jest Józef 85- 
dzik Obwiniony zeznał w śledztwie, iż doszedłszy 
do posiadania kawałka blachy cynkowej, ez7 "*0'  
wlanej, wykroił z tej blachy wedle prawdziwi611 
10 helerówek tej samej wielkości blasr.k' 55 Ł o  
jone blaszki wkładał miedzy dwie p r a w d z i w e  

10 helerówki, kładł następnie tak złożone 
kie trzy menety na drzewie i za pomocą kol a 
gładko wystruganego i uderzenia kamieniem. 
otrzymał na blaszce odbicie, a następnie Dzegi 
tych odbić wedle wzoru prawdziwej ] 0-helerów u 
wycinał w karby.

Obwiniony twierdzi, że czynił to * głnor 
Trybunał uwolnił obwinionego.

Konferencya delegatów
WYcbidóm kra]oityfo*
( Telegram  „ Słowa Polskiego11)- 

**7 ie ilen , U  listopada, Konforescya dGe- 
gatóv; W vdziabiw krajowych ocibyła się^
rai pod przewodnictwem  b" p  1 r  , 1 ,
twńfa w czasie od godz ny ! raD ‘ 
po łudniu  cały porządek dzień 1 „.„u,-,

Reprezentow ane były wszystkie r j • 
roiine. gdyż ogólnie uznano ze z pow ’ . 
osobisty podat k dochodowy wyję .
z katogoryi podatków, _ na które na . ■
auiononaiczne dodatku są^-my zn a jau i .  v 
w położeniu przyrr.usow&m.

/ Uchwalono rezolucyę treści, że

winna do r. .910-
w nośni podstaw do wymierzama itodetfc* 
nrzy podarkach realnyen z rndnej stiooy, . 
ogól pi datkó w zarobkowych z w L
rażono życzenie by w yrów nan ia  ^ s z a .a ć
w n irmie, że także co uo nitu p - 
a lm c h  m i  być za *
najniższa stopa podatków. W .
ciałom autonomicznym wmnoby ęvz*sla% 
prawo, nakładać swe podatki na 
ketegorye podatków wedle rozmaitych stop
nroceniowych. . ,

W  trzeciej rezolucy; oświadczyła się kon- 
fe. eneya za tern, aby krajom i gminom przy­
znano prawo wprowadzenia odrębn e
datku od płac.

W dalszym ciąga gorąco ralecono r ą-
1 „ a )i r rm in n tF  ho-ilm.Trv 117o n id
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krajom ze spodziewanych wyższych dochodów 
z pociatiu  1 oncuT!r-v;nego znaczne udziały, 
aby kraje  mogły u :powiedzieć wzrastającym 
potrzebom swych '/.Jasnych fi n n só w , aby 
mogły zw łaszcza wpływać na p unyślny r o z ­
wój autonomii powiatowej i gminnej.

J a k o  wytyczną przyszłości przyjęto p rze­
kazanie w.,zy 'k icn  poda kuw realnych k r a ­
jom

W reszcie  uchwal, no. jak  iiajene-giczmej 
popierać uwolnienie erak^yj krajowych insty- 
lutów hipotecznych od opodatkowania.

Te uchw ały. przyjęte przev ażnie jed n o ­
głośnie, zos taną  za  posredmetw cm dolnoau- 
stryackiego W ydzia łu  krajowego zakom uniko­
wane rządowi. Oczywiście dla Wydziałów i 
Sejmów krajowych m*ją one jedynie  don io ­
słość objawionego zdania  bez żadnej jednak  
mocy obowiązującej.

( Telegram  „Słowu LClskiego11).
W ied eń ,  11 lisfo-s .da. W czoraj w po łu ­

dnie odbyła się wielka d e m o n s t r  a  e y a, 
u r z ą d z o n a  p r z e z  s t u d e n t ó w  u n i ­
w e r s y t e c k i c h ,  przyznających się do za- 
s„ d s tronn ic tw a  naród rwo - niemieckiego. Na 
kw adrans  przed dw unastą  goaziną 1 5U0 s tu ­
dentów  udało się gremialn e z uniwersytetu  
do par lam entu . Pochód odbył się w zupełnym 
spoko ju ;  n e  wydawano wcals okrzyków. 
Przedefilowawszy przed gmachem, udali się na 
ram pę od str. ny Izby panów i tarn zain tono­
wali h y mn :  Die Wacht am Rhem

Nagłe zjawienie się tak licznej masy s tu ­
dentów ściągŁgf i n iebawem  d u io  ciekawej 
pn bliczOości na Ringstrasse. Na znak, da­
ny przi z ledueg ze stu lentów — wszyscy 
koledzy jego odsłonili głowy i zaczęli wołać : 
„ llr il I P fu i  B a d e m ! P ju l Lu fi f/er, precz 
z rozporządzeniam i języko vTem i“. — Następnie 
studenci odśpiewali „ p i e ś ń  B i s m a r k a * — 
oraz n ierwszą zwrotkę p iosenki: Der Gott,
der E/sen wnchsen Hess.

G rupa s ł o w i a ń s k i c h ,  zwłaszcza pol­
skich i czeskich s tudentów , stanęła  po d ru ­
giej s tronie ulice i głośno wyrażała  swe nie­
zadowolenie z demonstracyi

Następnie dano znak do odwrotu, a gdy 
S c h ó n e r e r  i W o l f  ukazali się na ram m e 
wołano im : „cześć". W o l f  także odkrył gło­
wę i w te przemówił s łow a: Dziękuję Wam 
za łaskaw ą deT>onslracvę, proszę jednak o 
spokojne oddaleu i-  się, aby nie dać władzy 
powodu do wkroczenia.

Na krótkie to przemówienie oIpowiedzia- 
no hucznymi okrzyKami. W tej samej chwili 
zdawało się kilku studentom , że Lueger uka 
zał się przed głńwnem wejściem — z ab rzm ia ­
ły więc głosy: pfuj Lueger, precz ze zdrajcą, 
precz z Badunim.

Gdy kilku p o 1 i c y a n t ó « chciało zm u­
sić s tudentów  do ustąpienia , W o l f  zawołał 
do nich : Nie prowokujcie przecież ludzi, chcą­
cych zachowywać się spokojnie.

Schoenere r  m e przemawiał. Okna gm a­
chu  p ar lam en tarnego  szczelnie były zajęte 
przez posłów, którzy z naprężeniem  śledzili 
przebieg dernonsiraeyi.

W końcu -  szeregami — udali się s tu­
denci napowrót d un iw ersytetu , śpiewając 
po drodze pieśni niemieckie; p rz e d 'ra tu sz e m  
Dochód przvstanął — i znowu chórem krzy­
knięto kilkakrotnie precz z Luegerem  ! — 
pracz ze zdra jcą  narodu 1

P ow róc iw szy  do przedsionka un iw ersy­
te tu  manifestanci śpiewali znowu niemiecki 
11 fAheUed i podnosząc ręce przysięgli, że za- 
w ize służyć będą sprawie narodowej. Piosnką 
Gaudeamus igitur zakończono demonstraeyę.

Podczas, gdy studenci znajdow ali się na 
rampie, B a d e n .  i G a u t s c h  znajdowali 
się w sali ąiinisteryalnąj w gm achu pa ila  
m entu. Krzyki dochodzące z ulicy spowodo­
wały ii h do zapytania o inform i e y e .

W ieść o dem onstracyi s tudentów przyjęli 
m dcząeo  i z powagą.

Rektor uniwersytetu prof. T o l d t  zdał 
ministrowi G autschow i popołudniu raport.  
Z ram ienia  rektora wytoczono śledztwo na 
podstaw.e ustawy akad em ick ie j ; zeznan ie  
wielu s tudentów  zaprotokołowano.

W ied eń ' 11 listopada. Władze wytoczyły 
śiedztwo przi.ciw aranżerom  i u zestnikom 
dem onstracyi studenckiej przed parlam entem

Telegramy „Stówa polsKieaB‘f.
K ra k ó w ,  1 1 listopada. Na zebraniu  po­

wiatowych członków krak. Tow arzystw a  w zaj, 
ubezpieczeń delegat F ranc iszek  P a s z k o w ­
s k i  o a p a r ł  dow odam i czynione mu zarzuty 
lwowskiego Przeglądu, jakoby  wiedział o mal- 
wersacyaoh daw nych Czesława Kieszkowskie- 
go. Udzielono mu jednomyślnie votum ufności.

W ied eń ,  J1 listopada. Wiener Z  tg og łi  
s z a :  P ań s tw o w a  rada  kolejowa zw ołana  na 
3 grudnia.

W ied eń ,  11 listopada. L remdemblatt o- 
świadcza że nie zgadzają się z rzeczyw isto­
ścią kombinaeye głoszone przez połnocno- 
niemieckle pisma, a odnoszące się do szcze ­
gółów rozm owy między nr. G ołuchow .k im  a 
luksem burskim  pułkewn.kiein Schaefferem.

B u d a p e s z t ,  11 listopada. W  parlam encie  
K ossuth  in terpelow ał rząd w sprawie prowi- 
zoryum  ugodowego. Mówca oświadcza, że 
zachowanie się rządu, zam anifestow ane u rz ę ­
dowo wobec wywodów m in is tra  finansów 
Biliński.go, uczynionych w dniu 6 bin. było 
najzupełniej up iaw n ione  i taktowne. Kossuth 
zapytuje  rząd o to, jakie  zajm.e stanowisko, 
jeżeli rząd  austryacki p rzeprow adzi prowizo- 
ryurn ugodowe za pomocą §. 14 go ? Parla­
ment w najoi ższ , m czasie nie będzie obrado 
wał nad m rytoryezuemi kwestyami.

V Izoie magnatów w ybrano członków 
wspólnej delegacji .  Na ko if-.rencyi członków 
delegaeyi zgodzi no się ua wniosek Bantfego 
wśród głośnych okrzykow elien! na wybór 
młodszego Szaparyego prezydentem  dele- 
gacyi.

Z t a r s u  p ie n ię ż n e g o
W ie n c ń ,  10 Pstopada. Alpejskie T ow arzy ­

stwo górnicze i3O'70. W ęgierss ie  akcye k re ­
dytowe 3 8 6 5 0  Akcye anglo-austr. 162'— . 
AKcye banku Un.on 290 —. Akcye kolei po­
łudniowej 8 1 '— . Losy tureckie  60-70. Akcye 
kolei p iństw ow ej 334 50 Aucye kolei L w ow -

sko-Czerniowieckiej 290 '— . 4-procent. galic. 
obligacye propinacyjne z 1889 r. 97-80. Akcye 
tytoniowe 154- — . Węgierskie obligacye inde- 
m uizacyjne 98 '— . Akcye kolei E ben ta l  2 5 3 '—. 
Akcye banku dla krajów koronnych 218-50. 
4-proeentowa węgierska ren ta  złota 12210. 
Akcye banku związkowego 2 5 2 '—. W ęgierska 
ren ta  papierow a 9990 . K redytow e ziemskie 
453-— . Kredyty 353 R im am u ran ta  253-— . 
Rubel pap;e row y 127 '75. — Usposobienie
słatisze.

B e r l in  , dnia 10 listopada. Kredyty 
austiyackie  221 '25, Kolej państw ow a 142 40 
K omandyty 198'50. L a u ra  17440, B o eh u m er  
194-50, H arp en er  187-25, Kolej O stpreassep 
98-— , Kolej Mittelaieer 98 70, Kolej Meri- 
dional 134 10, Kolej Henry 109 60, Renta w ło­
ska 93 50, połud. 35 - ,  Mławka 82'75, turki 
116-50.

G i e łd a  z b o ż o w a .
( Telegram  „SI, Polsk."),

YS ieilcn, 11 listopada. W yższe notow a­
nia berlińskie, będące nas tępstw em  niepom yśl­
nych  wiadomości o żniwach w Argentynie, 
w płynęły na wzmocnienie ten d en cy i

N o to w a n o : pszenicę na  wiosnę 12 02 
12T0, żyto na wiosnę 9 01, owies na  wiosnę 
6 82, kukurydzę na listopad 5'29, kukurydzę 
na m ij-czerwiec 5 78, 5 -o i ,  rzepak na styczeń- 
luty 13 7o.

W spiry tusie  gotowym kontyngentowym 
znaw robiono m te ie sa  i nas tąp iła  zm iana 
ceny. Ptaca.no 19.50, żądano 19.80.

G alicyjskie ło n ie
Poniżej podaję rezu lta t  uwagi o o s ta ­

tnich wyścigach .jesiennych w Pardubicach, o 
ile to koni galicyjskich d o ty czę :

Dzień pierw szy, p iątek 29 pazdziernuca.
I i  Bieg z  p lo tam i (panowie jeżdżą). Nagr. 

1600 k. zwycięzcy, 400 k. drugiemu, 200 k 
trzeciemu koniowi. D la  3-1. i st. koni w szyst­
kich krajów, które  biegu wartości 6.000 k. i 
powyżej nie wygrały. Dyst. około 2.400 met.

Por. hr. F r .  Scbonborna 5 1. og. kaszt. 
„Ossi* po E n trep r ise  od Sybil, 7« kg. (p. J a n  
Fibich) pm rw szy ; Ostoia-Ostaszewskiego 5-1. 
kiacz Kaszt. „W iosna*, 16 kg., chowu hi J a n a  
T arnow skiego  (por Zd. v K reu tzbruck)  druga; 
por. hr. F r .  Scuónborna  3-1. og. kaszt. „Gro- 
b ian“, 6o kg. (niósł 67 l/» kg.), jeździec książę 
Max. Eg. Taxis, trzeci.

Wyrok sędziego: wygrał kilkudziesięciu 
długościami O ss i* ; „ G r o b ia n 1 i „W iosna* 
wyłamały.

Przebieg g o n i tw y : pierwsze 800 metrów 
„Grobian* bieg prowadził, mając tuż za sobą 
„Wiosnę* i „Ossi*. Po p rzedosta tn im  zak rę ­
cie por. K reu tzb ru ck  zaczął tempo przyspie­
szać, czemu odpowiedział książę Taxis tak, 
e „G rob ian"  o głowę szedł naprzód przed 
„W iosną*. Przed przedostatn im  płotem szedł 

ż„GiObian“ z widocznym wysiłkiem, a „Ossi* 
coraz bardziej odpadał. Wtedy ks. Taxis na 
„G robianie* , m ając  „Wiosnę* przy sob ie ,jakby  
sprzęgniętą, przed sam ym  pło tem  wyłamuje 
do środka, czem uniemożliwia por. K reutz- 
b ruckow i przeskoczenie płotu na „Wiośnie*. 
Por. K reu tzbruck  szybo zaw raca. sKacze płot 
i przychodzi drugi do mety, s ta ra jąc  się do- 
pędzić „Ossi*. Ks. Taxis chwiię stanął,  po 
czem wolnym k au trem  przygalopow ał po t rze ­
cią nagrodę. Zwycięstwo „Wiosny* tym sp o ­
sobem zostało uniemożliwione, a było tern 
pewniejsze, że już  w K rakow ie „G robian- 
został przez nią ła tw o dw iem a długosciam 
pobity.

V. Nagroda Lichtensteina (panów le je ż ­
dżą) rozegi ała s.ę ua m ecie  2u00 m. W ygrała 
3 i. kl. „Chignon* po R enda lu  (pierwszy r e ­
produk to r  w Anglii) n iosąc 66 kg.; za mą 
„Singuiar* 3-1. og. pod wagą 65 kg.; trzecuu 
był hr. F r .  Schónhorna  3-1. wał. „Michna*, 
68 kg., jeździec p. F ib ich  ; dalej „Nebancs* 
hr. L iusky’ego, 65 k g ,  piąta „Pogoń* s iada  
Ostoia-Ostaszewskieg'>, 68 kg., po;t por. K reu tz-  
b ru c k ie m ; ostatni niemiecki Koń „Anninger* 
zosta ł  zatrzymany- „Pogoń* ru s z j ia  o d s t a i t u  
umyślnie ostatnia, ciotąd bowiem ile racy bieg 
p row adziła , w poł drogi uc ieka ła  z toru. Bieg 
odbył się w ogromnem tempie. W poł drogi 
„Pogoń" była już urugą, na ostatu .in  zak rę ­
cie nagle odp dła. Por. K reu tzb ruck  niemało 
miał roboty, by „Pogoń" usiłu jącą wy­
łam ać  z toru do mety doprow adzić . W ido­
cznie więc, klaczy tej, m ającej wszelkio fizy­
czne warunki do odeg ran ia  lepszej toli na to ­
rach, zupełny brak se rca ,  co już jako  dwu­
latka okazała.

D m g i dzień. Nagroda Pań. Steeplo chase, 
panow ie jeżdżą. Nagr. hon. i HHlO kor. zwy­
cięzcy, 40u kor. d rugiem u, 20‘) kor. trzeciemu. 
Dystans 3.200 m. dla koni wszystkich k r a ­
jów. H r.  J a n a  Paliły 6-1. | 4 -  wał. „C zim eru 
po Czimu-r (półkr.j, 75 kg. (j>echał właściciel) 
p ierw szy; hr. Maxa M em eldh /a  4-1. kgn.wał. 
„Halifax , 71 kg. (portpor. E .  v. Vivenot) 
drugi; Osloia-Ostaszewskiego 5-1. kl. kaszt. 
„W iosna*, 80 kg„ (por. Zd. v. K reutzbruck) 
trzec ia ;  bar. K o rb -W eid cn h en n a  s tary  wał. 
gn. „Wolf* (połkr.) 77 'j3 kg., ( jechał w łaśc i­
ciel) czwarty; hr. F r .  tSchónborna 5-1. og. 
kasz t  „Ossi*. 6U kg., tp  J a n  F ibich) piąty.

W yrok sędziego: Wielu d ługośc iam i wy­
grał, sześć długości z tyłu trzecia.

Przebieg gonitwy : D w a pierw sze  płoty
przeskoczyły konie w wolnem tempie, p ro w a ­
dzone przez „Ossi*. Również wszystkie  p r z e ­
skoczyły „post* tj. trzy belki i m u r  i  m. 20 
cm. wysoki. P rzyszedłszy o ra n e m  polem do 
ogromnego rowu, pełnego wody, o bagnistych 
nrzegach, wszystkie oam owiły  sKoku prócz 
„(Jznnera*, k tó ry  częścią k łusem , częścią g a ­
lopem odbył dalej sam  bieg, an t  ra z u  nie o d ­
mówiwszy skoku. Po kilKu probuch  „Hulifax“ 
pierwszy, za nim wszystkie inne ró w  len prze­
skoczyły. Skok przez rów ob m u ro w an y  przeszły 
konie niezłe; potem są dwa wielkie row y z wo­
dą; nad jednym  z m ch „W iosna" się zatrzy­
m ała  i z miejsca skoczyła. N as tęp n ie  p rzy ­
chodzi podwójny skok I n  and out tj. płot 
z row em  i drugi płot z row em , o a b j  „post* 
trzy belki z rowem.

Przebywszy te p rzeszkody, szły konie 
prawie że gęsiego przez las w ązką linią 
wśród kizakow.

D alsza  druga przecięta j e s t  a r e n ą  płaską, 
na k tórą  wskakuje się przez płot z row em

całkiem skośno i wyskakuje przez płot, za 
k tórym  jes t  rzeczka stosunkowo bardzo sze­
roka  i zuów do lasu. J am konie grzęzły po 
kolana. Nieeo dalej Unia wysypana je s t  szlaką 

, kolejową i przyehodzi tak zwany Boemischer 
Sprung  tj. skok przez płot, całkiem na skos 
między grube wierzby, za k tórym  jes t  ogro­
mny pełny wody rów o bagnistym nrzegu. 
Daiej galopowało się przez bagnistą łączkę, 
by skoczyć Englischer Sprung  tj. podwójną 
baryerę, rów, na drugim wyższym brzegu r o ­
wu niski płot. Tu wszystkie konie prócz „Czi- 
mera*, k tóry do mety już dochodził, zatrzy­
mały się znowu. „Halifax“ pierwszy p rzesko­
czył, inne stały. Por. Kreutzbruck, który przy 
każdym rowie m usiał prosić „Wiosnę*, by 
skoczyła, w ostrym  galopie dojeżdżając do 
tej przeszkody, zas ta ł  przy niej te konie, k tó­
re też za nim tę os ta tn ią  trudną przeszkodę 
wzięły. Ostatnie dw a s ta łe  wielkie płoty na 
zasianym piaskowym gruncie i tz Auslands  
llu rd e  przebyły te konie w ogromnem tempie 
„W iosna* nie mogła „H aiifaxa“, k tóry z n a ­
cznie pierwej przeskoczył „ang’elską prze­
szkodę*, dopędzić, zm usiła  przecież j°zdzca 
tegoż, że m usia ł  go kijem i ostrogą pudpę- 
d-urć. „Wolf* i „Ossi* pomimo, że razem  
z „W iosną* przeskoczyły p rzeszko lę ,  przy 
której ich zas ta ła ,  zupełnie wyczerpane pozo­
stały daleko w tyle.

B.eg ten „Wiosny* z końmi, które  prócz 
„Ossi’ego!< sta le  w Pordubicach  przebywają i 
niejedno polowanie w okolicy odbyły, gdy 
„Wiosna* tylko na zwykłej aren ie  płoty d o ­
tąd brała, je s t  dowodem  niezwykłego talentu 
t i j  klaczy do skakania, a zarazem  serca, kto 
rego takiej „Pogoni" zupełn ie  braknie. Ilu- 
s traeyą  do osądzenia  trudnego terenu, a z a ­
razem  jakości tych koni, jes t  ,,Popkowitzer 
Steeple Chase ‘ o 5500 koron, który trzecie­
go dnia wygrał ten sam  ,,Ossi“ pizeciw „Czi- 
merowi" zwycięzcy w nagrodzie pań, (opisa­
nej powyżej), dalej pizeciw „N evertn ind“ , 
„N aprs tek"  hr. Z d en k a  i Rudolfa Kińskich i 
znanem u  z torów przeszkodowych ,,feimun 
R e n a rd "  po St. (Śimon. W  tym biegu przy 
wielkim rowie wszystkie konie odmówiły sko­
ku, ostatecznie „O ssi"  wygrał go k ilkudzie­
sięciu długościami.

. .  P la sk ’ bieg handicap. Nagroda 1000 
kor. zwycięzcy, 3l>0 kor drugiemu, 100 kor. 
trzeciem u, zgrom idził 5 koni przy starcie. 
Bieg ten wygrał ła tw o „Reliance* 5 1. wał. 
po „Royal Hampton* niemieckiego oficera 
Sultzbergera. „La Marąuise* s tada  Ostoia- 
Ostaszewski znalazła się u mety czw artą  za 
,,Slava‘‘ 3 1., fiU/j kg.; i „ N a p “ 5 1 66 kg., 
niosąc 6 7 L/a kg .;  os ta tn im  był hr. Schónhorna 
„Michna", trzeci w biega, w którym „Pogoń" 
udzia ł b ra ła  i zwycięzca biegu w Krakowie. 
Rezultat ten nieświetny tłumaczy po części 
głęboki tor. „ L a  M arąuise" uległa lepszej 
klasie. Tysiąc metrów szła robiąc wrażenie , 
że ła tw o bieg wygra. Córka ta „D o n nerho rna"  
ma ogromną szybkość, lecz brak jej zupełnie 
wytrzymałości

Dzień trzeci. Bieg sprzedażny z plotam i 
Nagroda 2000 kor. zwycięzcy, 400 kor. d ru ­
giemu, 200 kor. trzeciemu Dla koni w szyst­
kich krajów.

Rotm. T ran k l’a 3 1. gn. og. „Blue Buli" 
po „ftoyal H am pton", 66 kg. iGeoghegan) 
pierwszy stada Ostoia-Ostaszewski 5. 1. „L a  
M arąuise", 71 kg. (p J a n  F ib ich) — bez 
miejsca. W yrok  sędziego: „Blue Buli", który 
ia s  odmówił skoku, p rzyszedł sam do m ety ; 
„M arąuise" upadła.

Pierwsze dam płoty przeskoczył „Blue 
Buli* (derwszy Koło trybuny ,,La  M arąuise" 
poniosła swego jeźdźca, a skacząc płot w sz a ­
lonym pędzie, zawadziła  zaaa iem i nogami i 
upadła. Płoty w Pardubicach  są  m etr wysokie, 
skośno postawione i pod samym wierzchem 
znajduje  się silna listwa Kilka też koni na 
płotach się przewróciło, gdyż były przyzw ycza­
jone do płotów mniejszych, o które można 
zaczepiać.

II .  Kunetizer Preis, bieg z płotami, „H an d i­
cap". NagroJa  200o kor. zwycięzcy, 50U kor. 
drugiemu, 300 kor. trzeciem u koniowi. P a n o ­
wie jeżdżą. Dla koni wszystkich krajów. 
Meta 2800 metr.

Ostoia-Ostaszewskiego 5 1. kl kaszt.
„W iosna"  po , Biro ‘ od „O dsiecz";  74 kg. (por. 
baron  E ltz)  p ierwsza ; rotm . art.  Tritnkel 3 1. 
gn. og. „Spring W alk"  po „Springfield", 68 kg. 
(ks. Maks Eg. Taois) drugi ; hr h r .  Schófi- 
horna, I  1. kaszt. og. „G rob ian"  po „G unners-  
b u r y  t>3Yj kg. (p. J a n  Fibich) t r z e c i ; lir. Zd. 
K m sk y ’ego, 3. I. cgn. kl. „S lava“ po „.Me­
teor", 62‘/j kg. (por. v. W uthenau) bez 
m iejsca.

Wyrok sędziego : Bardzo łatwo pięcioma 
długościami, lichy trzeci.

Przebieg gon itw y: „W io sn a"  poszła zu ­
pełnie spokojnie du s tar tu ,  nie robiąc kantru , 
prowadzona przez t renera .  Koło trybun  p rze­
szły konie w zuitym plutonie, który p ro w a­
dził książę Taxis Po 1600 metrach, „ W i o s n a - 
wysunęła się naprzód. Rozpoczął się zacięty 
pościg. Na ostatni plot na jechano też w s z a ­
lonym pędzie, wskutek czego ,,SIavn‘* upadła 
tak, że jei jeździec, oficer niemiecki v. W uthe- 
nau trzy razy  zakoziołkował i w pad ł w krzaki 
Nic mu się nie stało, zgubił jed n ak  monokl, 
który nosi hez sznurka . Fhiish  rozpoczął się 
przed ostatnim  płotem. Ostatecznie „Wiosna* 
wygrała ten bieg bez wysiłku, w cuglach, bez 
kija i ostróg, których jeździec nie nosił.

Tak  więc „Wiosna* wyszła z tegoro­
cznych zapasów z aureolą 9 wygranych, na 
seryo nigdy me pobita a wygrywająca zawsze 
bardzo łatwo. W wychowance tej s tada  Cho- 
rzelowskiego posiada Galicya bezsprzecznie 
klacz najlepszej klasy, m ającą  wszelkie szan ­
se ubiegania się o znaczniejsze nagrody na 
torach Austryi. Jeżeli „W iosna* wykaże na 
rok przyszły klasę, tę którą jako  2-latka, bie 
gając w kolorach swego hodowcy hr. J a n a  
Tarnowskiego wykazała, gdy ją  drugą „ P a n a ­
mą* nazywano, to powinna odegrać b a r ­
dzo pow ażną rolę w biegach z przeszkodami.

Fergus

Z na wysc

11). Na cz tle  
dzięki swoim 
wziął 286.440

„Interes* wyścigowy daje niekiedy duże 
zarób ki, a przynajmniej je s t  w nim duży 
obrót pieniędzy. Dowodem tego cyfry.

Podług zapewnień gazet wiedeńskich, 
obró t pieniężny właścicieli s ta jen  wyścigowych 
i trenerów  w państw ie austro-węgierskiem 
wynosił w ciągu roku bieżącego, w samych 
nagrodach 3 do 4  milionow koron. _____

Drakami Ładował we Lwowie, pod lariądem St. fiajlego.

Największą, sensacyjną  sumę pozyskał 
w roku bieżącym znany trene r  H erbert  
R e e v e s .  Zarobek jego wynosił prawie pół 
miliona koron ; tyle nie pozyskał dotąd żaden 
jeszcze trener w Austro-Węgrzech. Z liczby 
austryackich  hodowców, d w unas tu  zdobyło 
w tym roku w nagrodach więcej, aniżeli po 
100.000 koron (w r. 1896 było takich tylko 

stoi Antoni D r e h e r ,  który 
dwulatkom i steeple-chaserorn 
koron (w r. 1895 zdobył hr. 

Uechtritz  najwięcej 209.970 k., w r. 1895 hr. 
l la tch less  260.300 k.). Po D reherze id ą :  br. 
G ustaw  Springer — 262.977 koron, v. Pechy

184 128, br. Uechtritz  — 182.016, C. v. 
Geist — 155.870, hr. Batthyany  —  151.430, 
W iener  v. Welten —  146.040, W ah rm an n  — 
140.390, L ebaudy — 118.045, A. B a l t a z z i— 
110.660, br. Koenigswartei luO.OOO i br. O p­
penheim er — 100.000 ko"on. Dalej idzie 14 
stajen wyścigowych, które zdobyły od 50 do 
100 tysięcy koron w nagrodach; w liczbie 
tych stajen znajdują się takie, jak  hr. An- 
drassy’ego, nr. Auersperga, hr. M Este rha-  
zy’ego, bar. Rotszylda itd. Stajnia arcyksięcia 
O ttona wygrała 48.625 koron.

Ogólna sum a wygranych, pozyskanych 
przez 26 wymienionych stajen wyścigowych, 
dochodzi do 2.822.932 koron.

We I r a n c y i  w tym roku s tanęła  na czele 
kobieta, właścicielka stajni wyścigowej, panna 
M ars-B rochard  (znana  akt irka), k tóra  w c ią­
gu sezonu zdobyła 391.270 franków w n a ­
grodach otrzym anych  głównie w wyścigach 
z przeszkodami. Z a  nią dopiero idzie p. Me- 
m er, który wziął w r. b. w wyścigach z prze­
szkodami 180.070 fr. Dalej idą pp. Wysocki 
(Polak) i L. Faider, zdobywszy przeszło  100 
tysięcy fr. J e s t  jeszcze 9 właścicieli stajen, 
którzy zyskali po 50.000 fr. z górą.

Z koni francuskich wyróżnia się „Soli- 
t r ire* ,  który wziął „G rand  steeple-chase de 
Paris* (luO.OOO fr j, a nadto  innych nagród 
za 53.670 fr. — ogółem 153.670 fr. Po nim 
idą „Alatlse*, „Soliman*, „Valois“, „Ivigny* 
i „Tolcave“ . Każdy z tych rum aków zdobył 
przeszło pr.'J00 fr. nagród.

Gazety rosyjskie zapewniają, że tego roku 
rozegrano na torach wyścigowych w państwie 
rosyjskiem około 3-ch milionów rubli.

W arszaw a ma także krociowe obroty na 
wyścigach W samym sezonie wyścigowym 
jesiennym , nagrody wyniosły ogółem 135,267 
rs.. z k tórych przypadają  na  poszczególnych 
hodowców sum y następujące : M. hr. Zamoy 
ski rs. 23.414. ks. Lubom irscy 16.826, Bloch 
(Grey) 14 963, A hr. Potocki 12.760, J  Re­
szke 12.414, 8 tado  rząd. jau. 6.112. Dziesięciu 
innych hodowców wzięło niniejszą sum ę n a ­
gród.

Z koni największe sumy wygrały: ,,Hun- 
garian" 13.492, „L an ce lo t"  '10.558, „B ravo“ 
5.942, „Cross P a tty1 5.41S i „T ha is"  5.290 
rubli.

Pod znakiem Koła,
* W alka przeciw  kołowcom. Na zjeździe 

niemieckich lekarzy i przyrodników w Brun- 
świku w komisyi hygieny wojskowej, starszy 
lekarz wojskowy Diins z L ipska oaczytał b u ­
dzący powszechną uwagę referat „O wojskowo 
iekar.sk.ej dyagno^ie wad sercowych*, w k tó ­
rym stwierdza zastraszający  fakt, że liczb i 
wypadków wad organicznych serca w aimii 
niemieckiej zdwoiła się w ciągu ostatniego 
dziesięciolecia Dwie przyczyny, zdaniem re ­
ferenta, złożyły się na wywołanie tego sm u ­
tnego ob jaw u: grasujące w ostatnich czasach 
epidemie influenzy i — n a d m i e r n e  u ż y ­
w a n i e  j a z d y  r o w e r o w e j

* Mistrzowstwo w północnych Niemczech 
zdobył cyklista Suchecki, zwyciężywszy w H a m ­
burgu Kocha i Ahrtmsa.

* N a nagrodę m Lwowa  złożono już  
w' redakcyi „Koła* 251 koron.

* Buchner, znakomity dotąd „austryacki* 
cykli-ta, przeszedł obecnie ze „służby* fabryki 
kołowców „Styria* w G razu  na usługi firmy 
bicyklowej „Pauthei*  w Bielefeldzie w Niem­
czech. W ten  sposób utracił barwy „austrya- 
ckie*.

M ułu piet o 10 siedzeniach został zb u ­
dowany w Ameryce.

Jazda  na kole je s t  nietylko przyjem no­
ścią i sportem może też być poważnem zró 
dłem dochodu. Trudno  uwierzyć, jak  wielkie 
sumy „zarabia* „ścigły" cyklista. Willy Arend, 
znany jeździec kołuwcuwy w Niemczech, po­
biera 12.000 m. rocznie od hamburskiej fa­
bryki „ E x c e D 'o r“, k u r e j  koł używa, a nadto 
za każdo zwycięstwo od 600 — 1000 m. Od 
drugiej fabryki dostaje 6000 m. rocznie i p re ­
mie za zw yoęz tw a ,  ugotem dochody jego, 
płynące li tylko ze sportu, wynoszą 60.000 tn. 
„Spółka" Bu ;huet -Seidl, jeżdżąca  aa  tandemie, 
zarab ia  po 18 000 m

* Podatek od kol uznał sąd  w Sztutgarcie 
za bezprawny. Miasto musi zwrócić cyklistom 
5000 marek ju ż  pobranego podatku.

* Cyklista australijski Alf M ather przed 
się wziął trudne zadan ie : postanow ił p rze je­
chać na kole całą  Australię  wszerz z pół­
nocy na południo. W yruszył przed tygodniem 
z Purt Darwin i podąża  do Melbourne. Dy 
stans ten wynosi 2.500 mil ang

* N ational Show  (w ystaw a i popisy eykli- 
stów) odbędzie  się w Pałacu kryształowym 
w Londyuie od d. 3-go do 11 go grudnia  b.

* Uprowadzenie na kole. W Berlinie 
w ostatnich czasach  uwiódł 36-letni żonaty 
agent 17-letnią córkę zamożnego kupca z b ric- 
driuhstadt i uprowadził j ą  na kole. Młoda 
dam a zabrać  miała ze sobą okuło  10.000 m a­
rek Ubocznemi drogami podążyli oboje w dwa 
koła do H am burga .

* W Częstochowie odbyły się niedawno 
wyścigi cyklistów.

* M iędzynarodowa wystawa kól została  
w tych dniach o tw ar ta  w Berlinie. Bier. a 
w niej udział ranustwo firm niemieckich, 
francuskich, angielskich i amerykańskich. P o ­
wszechną uwagę zwraca  ważące tylko 6 kilo­
gramów koło Am erykanina Cargera, na  którem 
w ciągu ostatn ich  lat dwu zyskał do 200.000 
marok w nagrodach.

* Gazety paryskie zapewniają, iż szersza 
publiczność w Paryżu, pr/.estała się in te reso ­
w ać wyścigami cyklistów.

* Te-hdiczny kierownik fabryki koł w Mann- 
ueim A. Watzl, zbudow ał koło, w którem  ru ­
ry stalowe zas tąp ił  ru ram i d rew nianem i W y­
nalazca podał własme u przywilej Koło takie 
waży około 8 l/» klgr. i ma być nadzwyczaj 
silne. Używa on ao tego amerykańskiego

drzewa impregnowanego w specyalny sposób, 
tak, że zm iany  powietrza me wywierają nań 
żadnego wpływ u.

* M yśl cyklisty : —  Dla panien jazd a  na 
kole jest  właściw.e wyścigiem dystansowym 
do ceiu... małżeńskiego.

* B icykl z  żaglami — oto najnowszy wy­
nalazek „akiegoś F ran cu za  Ma on zapewniać 
jadącem u  — przy pomyślnym wietrze n ie­
s łychaną szybkość. Próby z nowym b cyklem 
odbywają się.

* Polscy cykliści w Chicago w ciągu o s ta ­
tniego lata, urządzili pięć wyścigów na ko­
łach.

* The o?d boys. W  Kopenhadze istnieje 
klub s tarych panów, który się nazw ał The old 
boys Club. Członkowie jego, to sami zam o­
żni obywatele, poważni ojcowie rodzin, mimo 
to jednak  urządzają coroczne wyścigi na to- 
rze, na  które  przystęp m ają  tylko najbliżsi 
znajomi i znajo i e. Najważniejszym w wy­
ścigach tych jes t  bieg o mistrzowstwo klubo­
we, za który dostaje zwycięzca mistrzowską 
laskę i puhar. P u h a r  ten, ofiarowany przez 
pewnego właściciela browaru, ma tę magi­
czną w łasność, że przez cały rek  dostaje pi­
wo z browaru za darmo.

Carskie Iowy w Spalę.
Rezulta ty  łowow carskicn, które odbyły 

iię w leśnictwuch lubocheńskiem i spalskiem 
w czasie od 19 ao 3u września rb., podczas 
pobytu cara  Mikołaja, według nadesłanych ty­
godnikowi warszawskie irm Jeździec i M yśliwy, 
przez zarząd K sięstwa Łowickiego wykazów, 
przedstawiają  się jak n a s tę p u je :

Polowano z podjazd a i z ob ław ą przez 
dni 12 i zabito <253 sztuki. W tem na pod­
jazdach  padło jeleni: dwu .ziestaków R- oś.-nna- 
staków 3, szesnastaków 3, czternastaków 9 
dw unastaków  19, dziesiątaków- 8, óSrnaków 3. 
z obławą zaś zabito jeleni; szesnastaków  2, 
i-zternaslaków 5, dwunastaków  19, dz ies ią ta ­
ków 19, ósmaków 4, szóstaków i, c z w a r ta ­
ków 1, szpicaków 2; nadto pad’a jedna łania.

Ogólna w ięc liczba zabitych jeleni p rzed­
stawia okrągłą cyfrę 1U0.

W  wykazach ułożonych bardzo starannie  
i szczegółowo, zaznaczono, że pemiędzy owe- 
mi 100 sztukami, znajduje się 31 z nierówną 
ilością odrostków nit rogach ( Ungrader), co 
u sztuk starszych, począwszy od dziesiąiakow, 
zauważyć s;ę daje dość często. Zauw ażyć też 
należy, że z podjazdu do młodszych, jak  do 
ósmaków, nie strzelano.

Sarn wogóle zabito 56, w tem z podja­
zdu 2, a na obławie 52. Padły też podczas 
obławy 2 kozy.

Dzików zabito sztuk 5r, w tein odyńców 
powyżej 10 pudów wagi sztuk 9, wycinków 
13, loch 18 i warchlaków 10. Po za temi 
sztukami głównemi zabito na obławie- 10 li­
sów 27 zajęcy, 1 kuropatwę, 4 słonki, 1 j a ­
rząbka, 3 cietrzewie i jednrgo  jastrzęb ia . 
W spaniały  ten rezulta t świadczy o bogactwie 
zw ierzostanu w leśniotwach księstwa łowic­
kiego, co osiągnąć się daje tylko przez w zo­
rowe gospodarow anie  w kniei, pochłaniające 
wiele pracy, wsjiartej długolttniein dośw iad­
czeniem i zupełną świadomością rzeczy ło ­
wieckich.

R ozm aitośc i .
K ra k o w sk ie  Di rb y  w r o k u  I89S. Z am ­

knięcie m ianowań do tego biegu według po­
niżej podanych propozycyj, nastąpi w dniu 15 
grudnia  br o godzinie 8 wieczorem Nagro­
da 40 DOO koron, z których 32.000 koron zwy­
cięzcy, 6.0()U koron długiemu, 2.000 koron 
trzeciemu koniowi. D la  3 letnich ogierów i 
klaczy wszystkich krajów . M eta 2.400 m e ­
trów.

Z n an y  t r e n e r  austryacki W. Roynolds 
został obecnie zaangażowany w tym samym 
charakterze  przez ks. Lubomirski n z K ró le ­
stwa Polskiego.

N ow e g n ia z d o  polskich „Sokołów* z o ­
stało zorganizowane w Bayonne City, w S ta ­
nie New Jersey , w Ameryce północnej Kil­
kudziesięciu młodych ludzi zapisało się o d ­
raz u d« „Sokołów*.

N o n a  j a z d a  d y s ta n s o w a  na wozie sa ­
mochodowym odbędzie się w tych dniach. 
Dystans — z Paryża do Berlina. Rzecz tę 
przedsięwzięli F rancuzi G m rg es ,  Osmond 
i Bardin. Pierwszy z ni' h przebył już tę sa ­
mą przestrzeń  na kole i zapewnił sobie po 
Urodzę zajiasy nafty, potrzebne do samochodu. 
Wyjazd nastąpi od Porte  Maillot w Paryżu. 
Osmond i Bardin chcą odbyć sw ą drogę w 40 
godzin 48 m in u t ; o trzym ują poparcie od 
związków welocypedystów francuskich i be l­
gijskich. Droga prowadzić będzie na Laon, 
Namur, Akwizgran, Kolonię, Hanower, M a­
gdeburg i Puczdain.

„ T u rn i* ,  reproduktor, dopiero co nabyty 
przez rząd od h r  Auersperga, zdechł w sku­
tek zaziębienia, jakiego się nabawił podczas 
transportu  koleją. K osztował 30 U00 z i. Rząd 
jednakowoż odzyska część straty, ponieważ 
„Turul* był /,aasekurowany w Anglii na l.OOó 
luntów szt. (12.000 zł.).

J lr .  A ndrze j  P o to c k i  zakłada, jak  dono­
szą gazety wiedeńskie, stajnię Kłusaków w K rz e ­
szowicach. Nabył już w tym celu poprzednio 
kłusaki „Ipsey* i „Kitty*, a obecnie kupił 
ogiera „Alberta  H .“ , pierwszego a m er ykań- 
skiego reproduktora  w Galicyi. Je szcze  inne 
zakupna  nastąpią  wkrótce.

Przyrząd do startowaniu, pomimo p ie r ­
wotnej skierowanej przeciwko niem a krytyki, 
został ostatecznie w prowadzony w użycie 
w Anglii. Zastosowało  go pierwsze przy n ie ­
których biegach To w. wyścigowe w vVarwick. 
Następnie w N ew m aike t robiono z przyrzą­
dom próby, które  wypadły bardzo dobrze. 
W reszcie zosta ł  on zastosowany z wieikiem 
powodzeniem na  wyścigach w I lu rs l  Parku.

S p o r t  k o im y  w J a p o n i i  Cesarz japońsk. 
je s t  gorącym zwolennikiem i pionierem hodo­
wli koni w Japonii .  Jego  agenci odwiedzają 
co rok  E u ro p ę  i zakupują  tutaj rasow e konie 
Cesarz posiada około 3ul)U koni, na w łasność, 
pozostają one w wielkich s tadninach w Niccap 
tSimoutta i Sotayama. D la za in te resow ania  
hodowcow koni, cesarz urządził pierwsze 
w Japon ii  wyścigi konne. Zakłady i gra w to ­
ta lizatora  nie są  dozwolone.

Odpowiedzialny Redaktor i 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Fspier i  fabryki Braei Fijałkowskiok w Bielską


